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Wszystkie terramary rozciągają się po większéj cześci na miejscach 
z natury niskich, stanowiących niegdyś dno bagnisk i wód wszelakich, 
Z poczatku resztki gromadząc sie same pod pokładami, utworzyły powoli 
wzgórki przewyższające sam pokład drewniany, następnie ludność nie 
widząc już potrzeby wbijania pali — osiadła wprost na tych wzgórzach, 
coraz bardzićj w ten sposób je rozszerzając. W Castione jednakże, w bli- 
skości Parmy, znajdują się szczątki takiego palafitu z czasów późniejszych, 
wzniesionego w sztucznym basenie 71), Słusznie więc Pigorini uważa, że 
ludność nawodzisk Italii, wychodząc piórwotnie z poza Alp i jedna pra- 
wdopodobnie z ludnością pićrwotną Szwajcaryi— przyzwyczajona do formy 
swych mieszkań, w braku naturalnych bagnisk i wód, tworzyła na pła- 
szezyznach sztuczne baseny i na nich osiedlała się. 

W Castione, terramara wkrótce także zastąpiła sam palafit — a co 
ważne dla nas do zaznaczenia — między szęzątkami znajdywanemi na 
powierzchni terramary, jak i na dnie pierwotnego palafitu, nie znaleziono 
żadnych różnie, wskazujących na mniemane odrębne epoki. — Pod mia- 
stem Parmą znajduje się kilka pokładów po nad sobą wbitych pali, które 
prawdopodobnie nie mogąc wytrzymać ciężaru osady, zgięły się i zastą- 
pione zostały przez inne, — wszystko to razem z odpadkami przybrało 
następnie formę wzgórza — terramary. Podobny układ znajduje się 
i w wielu innych miejscowościach "3. 

Terramary północnych Włoch, najliczniejsze i najlepićj dotychczas 
zbadane dzięki dwóm uczonym włoskim Strobelowi i Pigoriniemu — nie 
są jednakże żadnym wyjątkiem. Wspominaliśmy wyżćj terramary połu- 
dniowo-zachodnićj Francyi i podnóża Pireneów, na które zwrócili uwagę 


71) Tamże, p. 179. N 
72) Verhandlungen der Berliner Gesell. für Anthr. Ethnol. u. Urgeschichte z r. 
1876, art. Virchowa p. 248. 


22 


258 k 
pp. Cartailhac i Garrigou 73). W kotlinie Węgier znajduje się wiele 
wałów ziemnych uważanych dotychczas za szańce lub kopce strażnicze 
przeciwko Turkom niegdyś sypane — jak u nas powszechnie podobne 
wały lub nasypy, lud zowie szwedzkiemi okopami. — P. Majlath na 
kongresie Peszteńskim podniósł myśl, że one są o wiele wcześniejsze, 20 
sięgają epoki przedhistorycznój. Z okazyi przerwania wału tego pod 
Tószeg w komitacie Peszteńskim, przez wylew Cissy, pokazało się, że 
jest najprostszą terramarą 7%). Niedawno w Wielkićjpolsce we wsi Pa- 
wlowicach zbadany wał kolisty na dnie osuszonego jeziorzyska wzniesiony; 
a świóżo przez p. Feldmanowskiego opisany 7%) — nie może jak do tego 
samego rodzaju zabytków być także policzonym. Położenie nad wyschnię* 
tym w większój części jeziorem Poświętne zwanym, — konstrukcja jego 
tj. warstwy na przemian idące humusu z odpadków wszelakich i nanie- 
sionéj ziemi powstałego, popiołów i węgli dębowych i sosnowych w wiel- 
kich kawałach licznie znajdywanych, a ze spalonéj widocznie osady po- 
wstałych — oraz zabytki tam znalezione, najwymownićj to poświadczają: 

Błędem byłoby mieszać szczątki te cywilizacyjne z odpadkami ku- 
chennemi z „Kjókkenmóddingsami* jakie na nadbrzeżach Danii, Norwegii 
i innych miejscowości odnajdujemy. Dwie te bowiem epoki, a ściślój dwa 
te stadya cywilizacyjne, jak same zabytki tam odnajdywane poświadczaja» 
— jedno turanów, myśliwców — drugie aryów, rolników — całą prze” 
paścią wieków, a przynajmnićj kierunku i rozwoju są rozdzielone. 

Tego jednakże błędu uczeni niemieccy a za nimi niektórzy nasi; 
powszechnie się prawie dopuszczają; — do tego bowiem szeregu zabytków 
należy wiele wykopalisk Prus wschodnich i zachodnich, przez H. De 
witza i Dr. G. Berendta zbadanych, a za odpadki kuchenne przez nich 
miane, — mianowicie zaś tak liczne przez Dra Virchowa zbadane i opie 
sane wały koliste i inne (Burgwälle, Brandwälle), na Łużycach, w Ko- 
szycach pod Dreznem, w Prusach, Pomeranii, Brandeburgii, w Poznań- 
skiém znajdujące sie 76). Trzeba jednakże przyznać znakomitemu a Dë 
stronnemu badaczowi niemieckiemu Drowi Virchowowi, że już na kon” 


73) Orientation des dolmens de l'Aveyron, Terramares de la Hte Garonne, PA! 
M. Cartailhac. — Sur des terramares et des Palafittes dans les Pyrénées 
par M. F. Garrigou; Congrès de Bologne p. 217, 218 sqq. Ro 

74) Bulletino di paletnologia italiana 1876, Nr. 15 i 16 ze sprawozdaniem Pig? 
riniego. — Verhandlungen der Berliner Gesell. fiir Anthr. Ethnol. u. Urg 
schichte z r. 1876, p. 243—255, z relacyą Virchowa. x AE 

75) Wykopalisko Pawłowickie, opisał H. Feldmanowski (z ośmiu tablicami Jito j 
grafowanemi). Poznań 1877 r. „0 

16) Patrz: Verhandlungen der Berliner Gesell. für Anthr. Ethnol. u. Urgeschich R 
liczne relacye pod napisem: Burgwälle, Brandwälle. 


259 


gresie Bolońskim zwrócił uwagę na podobieństwo wałów tych i nasypów, 
które na lewym brzegu Elby znajdujemy, z terramarami górnój Italii, 
z inném zaś miejscu mówi: „Die Terramaren von Oberitalien sind iso- 
lirte Erhebungen, welche so grosse Aehnlichkeit mit unseren Burgwällen 
haben, dass unzweifelhaft jeder unserer Landsleute, der nach Oberitalien 
kommt und Terramaren vor sich sieht, keinen anderen Terminus wählen 
dürfte, als den Burgwall“. Co zaś do małych różnic w konstrukeyi ich - 
napotykanych, z wielką rezerwą wyraża sie: „Freilich muss ich gestehen, 
dass meine Aufmerksamkeit auf diesen Punkt nicht unmittelbar gerichtet 
war, und es wäre daher immer noch möglich, dass eine weitere Erfor- 
Schung unserer Burgwälle auch in dieser Beziehung Analogien ergäbe 
etc. "ir, Z okazyi zaś badanego wraz z Pigorinim wału w Tószeg pod- 
niósł nietylko podobieństwo konstrukcyi i zabytków tegoż z terramarami 
Emillii, ale zupełną niejako identyczność z naszemi wałami i nasypami— 
przypisuje zabytki te jednój i tój samćj ludności i cywilizacyi 75). Na kon- 
gresie zaś antropologów niemieckich w Monachium w r. 1875, uzupeł- 
niając parallelę tę między wałami porzeczy Elby, Odry i Wisły, a ter- 
ramarami doliny Po, kładzie słusznie szczególny nacisk na to, że pewna 
część tych wałów jak: w Potzlowie nad Wkra w Ukrainie (Uckermark), 
W Zasowie na Lużycach, jak w mieście Przemęcie nad Obrą między Ko- 
Ścianem a Bamimostem, które całe do dziś dnia w pośrodku podobnego 
wału jest zbudowane — sypaną jest również jak terramary włoskie na 
palach 79). 

Zaznaczyć tu jednakże musimy, że w większój części naszych wa- 
łów (o których szórzój w Rozd. o grodziskach), rusztowanie drzewne 
składa się po większój części nie z pali wbitych ale z podłużnie ułożo- 
nych belek i kłod, oraz faszyn, kamieni itp., jak np. w Schlieben w okręgu 
widnickim (Schweinitzer kr.) przez Vossa zbadanym zabytku *), — które 
osady te czynią podobniejszemi do krenodżów lub tak zwanych przez 
Dra Kellera „Packwerksbauten* szwajcarskich. 4 

Z innych okolie naszego kraju, Michal Grabowski już w r. 1850 
Szczegółowo opisał tak zwane na Ukrainie „Majdany* albo „mogiły WJ” 
drążone* tj. wały koliste podobne do Pawłowickich itp.*) — a lubo 
błędnie im przyznaje przeznaczenie, jakoby na miejsca kanibalowych 
nl u in 


2 Tamże : posiedzenia z r. 1876 p. 248. 
s Tamże: p. 246, 254. 
%) Die Sechste Allg. Versamml. der deutschen Gesell. f, Anthrop. Ethnol. und 
s, — Urgeschichte zu München; 9 u. 11 August 1875, p. 42, 45. 
) Verhandlungen der Berliner Gesell. ete. p. 169—171. BIL 
') Michał Grabowski: Ukraina dawna i teraźniejsza (z 18 tablicami rysunków). 
Kijów, 1850; § XXIX. Mogiły trzeciego rzędu wydrążane, czyli Majdany 
Géi 22* 
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biesiad, zwycięzko zdaniem naszóm odpiera równie dowolną hypoteze, 
jakoby były szańcami z umysłu sypanemi, których to liczba nawet 
w przyjęciu nader wojowniczego charakteru tych ludów, w żadnym razie 
wytłomaczyćby się nie dała, — lub bardzićj jeszcze hazardowne przypusz- 
czenie, jakoby służyły do wywarzania saletry. „Przy wszystkich mogiłach 
trzeciego rzędu (majdanach) — mówi Grabowski — i w wielu horodkach 
będacych właściwie powyższemi mogiłami, znaleziono pieczyska. Widać 
w nich spieczoną glinę, węgle i popioły rozsypane na około. Przy po- 
dobnój mogile rozkopandj na gruntach wsi Osoty, odkryto pieczysko 
okrągłe, o dnie spadzistóm, z ziemią głęboko wypaloną i powleczoną 
zewnątrz rodzajem szklistćj polewy“ $). W głębi tych wałów jak w Ty- 
maszówce, Rejmentarówce i innych, odnajdywano szczątki ludzkie nie- 
ciałopalne, podobnie jak to miało miejsce i w Pawłowicach w Wielko- 
polsce, mianowicie lepićj zakonserwowane czaszki, —w Rejmentarówce zaś 
w pobliżu takićjże czaszki, w skrzynce przechowanćj „wykopywano po- 
pielnice i garnuszki z niedopalonemi kośćmi“ 5%), co wskazuje, że i tu 
oba obrzędy równocześnie były obchodzone. 

Jakkolwiek więc wały te i nasypy tak liczne Wołynia, Podola, 
Ukrainy, a także i wielu okolic Wielkićj-Rossyi 5%), nie są dotychczas 
należycie zbadane — trudno jednakże, dla samćj analogii ich z innemi 
lepiéj znanemi, nie uznać w nich osad przedhistorycznych, które po- 
wstawały wtedy może, kiedy dopływy wielkich rzek, jak Dniepru, Dźwiny 
itd. wstrzymywanych jeszcze częstszemi niż dziś porohami, rozlewały się 
obficićj po wielkich płaszczyznach okolicznych, tworząc moczary i bagni- 
ska na podobieństwo dzisiejszych nadbrzeży Prypeci i kiedy tak bogata 
w humus, aluwialna gleba południowćj Rosyi, powoli osadzała się jeszcze. 
Z osad tych, z biegiem czasu i zmianą politycznych stosunków, rozwinęły 
się w wielu miejscach późniejsze i bardzićj fortyfikacyjny charakter no- 
szące grodziska — horodyszcza. 

W każdym razie wały te i nasypy jak i nasze okopy szwedzkie, 
oraz słynny mniemany wał Trajana, ciągnący się od Dniestru w wscho- 
dnićj Galicyi przez Besarabia aż w bagnistą i niezdrową Dobrudżę — 
oczekują na rychłe, gruntownie naukowe zbadanie. 

Przystapmy teraz do zabytków odnajdywanych wśród szczątków 
osad nawodnych, a przedewszystkióm do scharakteryzowania fauny i flory 
ówczesnój, które rzucić nam mogą Światło na zajęcia i charakter samych 
mieszkańców. 


82) Tamże, str. 131. 
83) Tamże, str. 132. 
84) Samokwasow : Drewnie Goroda Rossii, Petersburg, 1873, str. 113. 
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Jedna z najdonioślejszych kwestyj dla archeologii i etnografii przed- 
historycznój, jest oznaczenie epoki, w którćj pojedyńcze ludy wychodzące 
ze stanu bezwzględnćj dzikości tj. myśliwstwa i rybołóstwa i przeszedłszy 
długowiekową szkołę życia pasterskiego, osiedlają się w końcu stale 
i przeto mogą się zająć najszlachetniejszemi ze wszystkich zajęciami tj. 
chodowlą domowych zwierząt i uprawą pożytecznych roślin. Jeśli stan pa- 
sterski, koczowniczy — do którego jednakże tak trudno przejść niektórym 
dzikim ludom, że raczój z tego powodu na zatracenie są skazani jak np. 
czerwonoskórcy Ameryki — jeśli stan ten tak zbliska graniczy z po- 
przednióm , najniższóm stadyum, to z chwilą kiedy człowiek udomowiwszy 
psa, konia, bydło rogate, kiedy umiejąc już korzystać z run owiec itd. 
— rozpoczął uprawę roli, z chwilą ta wchodzi niezaprzeczenie w stan 
rozwiniętćj kultury, ma prawo do nazwy cywilizowanego. 

W poprzednim rozdziale zastanawiliśmy się bliżój nad wielką przerwą, 

jeśli nie wieków, to cywilizacyi, która odgranicza troglodytów i ludy 
kjókkenmóddingsów z eywilizacya ludów dolmenów, — przerwą, którą 
pokłady z stratyfikowanych kości zwierzeeych i odpadków roślinnych tak 
decydująco stwierdzają. — Zabytki odnajdywane w szczątkach palafitów 
wszelkich odcieni, czyto czasów czy mniemanych epok, przedział ten 
równie wybitnie akcentuja; spotykamy tu się z cywilizacyą rolniczą, roz- 
winiętą, ze szczątkami wszystkich niemal dzisiejszych udomowionych 
zwićrząt. , 
Uczeni tacy, jak: Rütimeyer 5), Steenstrup 5%), Darwin "71 po części 
Hartmann 55) i Kinberg 59%), sumiennemi i mozolnemi swojemi studyami, 
dali nam poznać bliżój faunę odległych tych epok, zwrócili nasza uwagę 
na rozwój niektórych pojedyńczych ras, na przejście ich w stan udomo- 
wienia. Profesor Heer ®) z Zurychu najwięcój przyczynił się do zbadania 
rodzaju zatrudnień i życia ich mieszkańców. 


SP) Rütimeyer: Untersuchung der Thierreste aus den Pfahlbauten der Schweiz. 
Zürich 1860, — Archiv f. Anthropologie 1866, p- ZA inne. 

86) Congrès de Bologne, p. 199, 214 i inne; cytow. także: w Congrès de Stock- 

A holm, T. II, p. 823—826. 

57) Darvin: Animals and Plants under Domestication. ER 2 

8) R. Hartmann: Studien zur Geschichte der Hausthiere, oraz: Einige über Pfahl- 
bauten, namentlich der Schweiz, sowie über noch einige andere die Alter- 
thumskunde Europas betreffende Gegenstände; Zeitschrift f. Ethnol. Bd 
LN 

59) Kinb rg: Arkeologisk Zoologi (Zoologia archeologiczna). — Tegoż: Under- 
sökningar rörande djurens historia (Badania nad historyą zwićrząt). Stock- 
holm 1869--1870; oraz rozprawa w Congrès de Stockholm. T. II, p. 

90 827—833. GR: 

) Heer: Die Pflanzen der Pfahlbauten. Zürich 1866, 
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Ponieważ nas tu głównie i jedynie zwierzeta udomowione interesują, 3 
nie od rzeczy będzie bliżéj określić znaki charakterystyczne, które po- 
zwalają ze szczątków szkieletów wnioskować o stanie dzikości lub udo- 
mowienia zwierzęcych indywiduów. 

Prof. Rütimeyer na następnych podstawach opiera swoje okre- 
ślenia w tym względzie: 1) na liczbie indywiduów reprezentowanych 
w pojedyńczćj stacyi; 2) na stosunku młodych do starych indywiduów ; 
8) na obecności lub braku bardzo starych, mianowicie w egzemplarzach 
które do pożywienia służyć mogły; 4) na oznakach długowiekowego do- 
boru (selekcyi), lubo niebezpośredniego, który przyczynił się do zmniej- 
szenia rozmiarów organów obronnych tych zwierzat, a których człowiek 
„miał interes pozbycia się; 5) na bezpośrednim wpływie człowieka na zwierze 
w ciągu jego życia, który czynił go zdolniejszym do posług; w końcu 6) 
na budowie, teksturze kości, oraz przyczepionój do nich muskulaturze. 

Tekstura i stan konserwacyi samych kości, jużby zdaniem Rüti- 
meer dostatecznemi były w wielu razach, do zdeterminowania rasy 
zwierzęcia i oznaczenia czy należało do dzikich lub udomowionych indy- 
widuów. Kości bowiem dzikich odznaczaja się silniejszą i bardzićj zbitą 
tekstura, wszystkie części wystające lub wyżłobienia są mocnićj rozwi- 
nięte, a płaszczyzny sa niezmiernie silną muskulaturą pokryte -— które 
to cechy wprawne oko od razu uchwyci. 

Łatwo także zrozumióć, że gdy kości zwierzęcia natrafiane w sta- 
cyach nawodnych lub t. p. są w komplecie i nie połupane — należą do 
zwierzęcia udomowionego, co jest poniekąd zwykła oznaka, Ze nie słu- 
Żyło za pokarm. Przeciwnie kości takich zwierzat jak niedźwiedzia, je- - 
lenia itp. nigdy prawie nie znajduja się w komplecie, gdyż zwierzyna 
ta będąc produktem myśliwstwa, tylko w %zęściach z których człowiek 
mógł ciągnąć korzyści, znoszona była do stacyi. Jeśli kości są z indy- 
widuów zbyt starych, bardzo nieprawdopodobnóm jest, aby należały do 
egzemplarzy udomowionych. Jeśli należą w równój połowie do indywi- 
duów męzkich i żeńskich, najniezawodnićj należą do dzikich; jeśli prze- 
ciwnie wskazują na mała liczbę indywiduów męzkich, na znaczniejsza 
liczbę kastrowanych, a względnie wielką liczbę samic — bezwątpienia 
były udomowione. Natrafianie na mieszańców, niewątpliwie wskazuje 
na współdziałanie człowieka, wyjatek jednakże mogą tu stanowić mie- 
szańce ptaków. Znaczne różnice budowy indywiduów, oraz ich wieku, 
wskazują na stan udomowienia; cecha ta jest tóm charakterystycznićjszą, 
jeśli w odmianach tych dopatrzóć się można nawet odrębności ras. Podo- ` 
bieństwo anatomiczne ze zwierzętami dziś będącemi w stanie dzikości, 
przemawia za takimże samym stanem i przeciwnie ®'). 


FT WE CZ 


91) Patrz: Memoryał p. Kinberga w Congrès de Stockholm, p. 832. 
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Zwrócić tu także należy uwagę, że niekoniecznie, jeśli często szezatki 
danego zwierzęcia w stacyach nawodnych lub innych napotykamy — mia- 
łoby to być oznaką, że było ono nader pospolitóm. Zależało to od 
stopnia użyteczności jaki w danćj chwili zwierzę to dla mieszkańców 
 Przedstawiało i dowodzi większych starań w chodowli tegoż lub zapro- 
Widowaniu się w dzikie egzemplarze. 

|. W końcu, najbardzićj przekonywującym dowodem, że wiele z dzi- 
siejszych zwierząt domowych w najściślejszój łączności z człowiekiem osad 
nawodnych żyło i było przez tegoż pielęgnowanych — są szczątki na- 
Wozu, jakie znaleziono w stacyach nawodnych kantonu Zurychskiego 
i Thurgowii, opisane przez Heera, jak warstwy gnoju koziego i owczegó 
. Znalezione przez Messikommera w palaficie w Robenhausen, które pra- 
wdopodobnie do użyzniania pól mieszkańcom ich służyły. 

Tak przebiegłszy pokrótce ogólne charaktery zwierzęcych szczątków, 
pozwalające wnioskować o stanie udomowienia lub dzikości danych egzem- 
plarzy, — przejdźmy do szczegółowego opisu znajdywanych w stacyach 
hawodnych ras i gatunków. 

Ze wszystkich zwierząt ssących — a te ostatnie bliżćj nas tu obcho- 
dzą — najlieznićj reprezentowane są w osadach nawodnych dwa gatunki: 


= Jeden zupełnie dziki, drugi w części tylko udomowiony, tj. jeleń i świnia. 


Dwa te gatunki we wszystkich stacyach szwajcarskich przewyższają znd- 
` eznie szczątkami swojemi wszystkie inne, nietylko udomowione, ale i dzi- 
kie zwierzęta. Szczątki jelenia wskazujące na indywidua silnéj budowy, 
Przedewszystkićm licznie występują w palafitach uważanych za dawniejsze, _ 
Jak Moosseedorf, Wauwyl i Robenhausen, rzadzićj już nieco w Wangen, 
Meilen itp. Rogi jelenie są jednakże rzeczą, która najczęścićj natrafia 
się we wszystkich stacyach nawodnych, wszystkich krajów i czasów, — 
a dobroć tego materyału na wszelkiego rodzaju narzędzia, lub obsady 
tychże i charakter jeszcze moeno myśliwski mieszkańców tych osad, tło- 
macza nam w części obfitość tychże. i 

Lubo prof. Riitimeyer odróżnia wśród szczątków świni znajdywanych 
W stacyach nawodnych, należące do dzikich lub udomowionych egzem- 
plarzy — największą ich część jednakże wyróżnia jako należącą do od- 
tębnćj rasy tak zwanéj: Sus palustris, świni torfowiskowej (Torfschwein). 
Odmiana ta według tegoż uczonego, należała do mnićj silnie zbudowanej 
: mnićj groźnój od dzika; kły sa stosunkowo 0 wiele mniejsze a siekacze 
I zęby żuchwowe zaledwie dorównywają młodój udomowionćj naszej świni. 
Wszystkie kości tój rasy znalezione W Moosseedorf, należały do dzikich 
Indywiduöw; przeciwnie, wszystkie napotykane w Nidau, Robenhausen, 
"auwyl i Concise, wykazują cechy udomowienia. Prof. Rütimeyer za- 
tówno odpiéra, jakoby cechy te miały się wyłącznie odnosić do żeńskich 
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indywiduów, jakotez aby rasa ta powstać miała przez skrzyżowanie dzi- 
ków z naszą udomowiona rasą, lub żeby różnice te w cechach, przypisać 
można indywidualnym właściwościom i rozwojowi z pierwsz6j rasy. 'Twier- 
dzi, że indyjska dzisiejsza udomowiona świnia, wiele cech wspólnych ma 
z powyższą i że być może pochodzi od nićj. W stanie dzikim rasa ta 
w Europie bardzo wcześnie miałaby zaginąć. 

P. Schütz przeciwnie, uważa rasę tę (Sus palustris), za odrośl dziś 
dochowanćj w środkowóćj Afryce rasy Sus sennariensis i nie sądzi aby 
kiedykolwiek w Szwajcaryi w stanie dzikim miała zamieszkiwać °). Uczony 
ten robi przytóm nacisk na różnicę czaszek tego zwierzęcia znajdywanych 
w starszych lub późniejszych osadach i przypisuje je wpływom. chodowli 


człowieka. Prof. Riitimeyer zaś, opierając się na powyżćj wyliezonych pod- ? 


stawach, twierdzi, Ze mieszkaney Moosseedorfu nie byli jeszeze w stanie 
udomowić ani świni torfowiskowćj Sus scrofa palustris, ani Sus scrofa 
ferus. 

Nasza świnia domowa pojawia się dopićro w osadach z późniejszéj 
znacznie epoki; Prof. Rütimeyer nie sądzi, aby ona przez mieszkańców 
szwajcarskich osad nawodnych, udomowioną była, ale że prawdopodobnie 
„w epoce bronzu wprowadzoną została*. Zdaje się jednakże, że natu- 
ralnićj daleko przyjać, że dwa te gatunki, z których żaden według prof. 
Rütimeyera i innych nie pochodzi od dzika, a z których piórwszy tyle 
powinowactwa przedstawia z indyjskim, przybyły razem z ludnościa 
aryjską z $rodkow6j Azyi i to jako już udomowione. W każdym razie, 
jak niżćj na podstawie paleontologii lingwistycznój zobaczymy, Aryowie 


przed rozdzieleniem się w pićrwotnój ojczyźnie, między innemi zwierzę=. 


tami udomowili także świnię. 
Co do bydła rogatego, które najlicznićj występuje po dwóch po- 


przednich gatunkach ssących — prof. Riitimeyer "91 oprócz dwóch dzikich - 


odmian tj. wołu pierwotnego Bos primigenius i żubra, Bos Bison, albo 
Bison Europaeus ™) odróżnia cztóry główne udomowione rasy w osadach 
nawodnych. 


92) Zur Kenntaiss des Torfschweins. Berlin, 1868, p. 44; cyt. u J. Lubbocka 
1.0: ,p:r£9%, 

93) Archiv. für Anthropologie, 1866, p. 219. 

94) Niesłusznie prof. Rütimeyer jak i inni uczeni, identyfikują często żubra (Bos 
bison — Wisent) z turem (Auerochs) — który raczój z poprzednią odmianą 
tj. z wolem pierwotnym (Bos primigenius — Urochs, Urstier) tożsamość 
stanowi, i od którego większa przynajmnićj część uaszego udomowionego 
bydła pochodzi. Hartmann (Zeits. f. Ethnol. T. IV, p. 103) jeden wy- 
raźnie te dwa gatunki odróżnia i cytuje dawniejszych autorów, którzy jasne 
pod względem tych różnie mieli pojęcia. 
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Pićrwsza z nich, rasa pierwotna „Primigenius-Race*, przypomina 
wołu pierwotnego — tura (Urstier — B. primigenius) i zdaje się bez- 
sprzecznie od niego pochodzić. Występuje bardzo rzadko i to w pala- 
fitach uważanych za dawniejsze, jak np. Robenhausen, „dziś jest najle- 
pićj reprezentowaną przez dzikie bydło z Chillingham i wielkie woły 
z Fryslandyi, Jutlandyi i Holsztynu %)*. 

Druga, tak zwana rasa trochoceros (B. trochoceros), zbliża się naj- 
bardzićj do pewnego wykopaliskowego gatunku w warstwach dyluwialnych 
Arezzo i Sieny napotykanego, a przez Meyera zbadanego. Nienapotkano 
Jéj nigdy w palafitach wcześniejszćj epoki, znaleziono ja w Concise. 
Rütimeyer uważa ją za mało różną od tura (Urochs), wybitniejsze zaś 
Jéj cechy wystepuja przedewszystkióm u osobników żeńskich. 

Trzecia rasa tak zwana frontosus (B. frontosus), występuje w da- 
Wniejszych palafitach nadzwyczaj także rzadko, — niewiele częścićj w pó- 
äniejszych jak Concise i jeziora Bielskiego; przeważa zaś dziś w półnoenćj 
Szwajcaryi. Prof. Riitimeyer nie spotkał ani razu czaszki tego typu, 
którąby niewątpliwie do dzikich egzemplarzy zaliczyć można. Jest to 
Widocznie produkt lub nabytek późniejszćj epoki. 

Czwarta wreszcie rasa długoczoła albo krótkorożna „Longifrons* . 
vel „Brachyceros- Race“ występuje we wszystkich palafitach wszystkich 
krajów i epok nader licznie. Jakkolwiek prof. Rütimeyer jest zdania, 
Ze rasa ta nie pochodzi od tura (Urochs), a prawdopodobnie od mniej- 
Szćj nieco odmiany — przyjmuje jednakże możliwość, że jest ona tylko 
odmianą poprzedniego typu, a w każdym razie starsza niż którakolwiek 
Z poprzednio wyliczonych. Prof. Rütimeyer byłby także zdania, że nie 
Ma dostatecznych dowodów aby B. longifrons, środkową Europę kiedy- 
kolwiek w stanie dzikim zamieszkiwał. 

Tu zwrócić nam należy uwagę, że rasa ta, która par excellence 
Można powiedzićć, była rasą osad nawodnych — trzymając się niejako 
Zawsze nizin i moczarów: jest najpospolitszą na płaszczyznach naszego 
raju, mianowicie na wszelkich żuławach, nizinach i być może, w po- 
tomkach lub odmianie tój piórwotnój rasy przechowała się tu. Studya 
porównawcze ras tych, są jeszcze niemal nietkniętą żyła przyszłych skar- 
bów naukowych, a kraniologia zwierzęca może i powinna w przyszłości 
równe rzucić światło na zamierzchła tę przeszłość, co i kraniologia 
tzłowiecza. 

` Kwestya jedności lub wielości pochodzenia bydła rogatego, jak 
Wiele innych tym podobnych, do dziś dnia nie jest jeszcze rozstrzygniętą. 
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5) John Lubbock 1. c. p. 200. 
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Gdy Darwin %) uważa dziś istniejące rasy: B. longifrons i B. frontosus, 
jako reprezentantów i potomków podobnych im dzikich odmian, które 
się przytóm specyficznie odróżniają od B. primigenius, i wyprowadza 
wniosek: że „prawie z zupełną pewnością należałoby przyjąć, że nasze 
udomowione bydło więcój niźli od jednego gatnnku (species) pochodzi*, 
— Quatrefages 97) byłby przeciwnie zdania, Ze wszystkie rasy naszego 
bydła bez żadnych różnie od tura pochodzą. P. Boyd Dawkins 98) wy- 
kazuje: że co do Anglii, nie ma żadnych dostatecznych dowodów, aby 
więcój niżeli dwa dzikie gatunki tj. tur i żubr kiedykolwiek tam prze- 
mieszkiwały. Można zdaje się to z równą pewnością rozciągnąć i na 
resztę Buropy. Wszystkie pomniejsze odmiany zdają się w skutek cho- 
dowli i różnych miejscowych wpływów i warunków być wytworzone. Dziś 
umiejętna chodowla nawet bez pośrednictwa krzyżowania lecz wyłącznie 
doboru (selekcyi), potrafi kształt czaszek np. u owiec przekształcić; tego 
samego pod wpływem warunków dokonywały wieki. Inaczćj bowiem 
wykształca się rasa, która na tłustych i bagnistych żuławach się pasie— 
inaczój rasy górskie. Sir John Lubbock (l. e. p. 201) byłby także zda- 


|. nja, że tur (Urochs) w Europie udomowionym został „ale że co najmniej 


niektóre plemiona najpierw6j tu osiedlone, udomowione bydło z sobą 
przyprowadziły, które mogło od zupełnie różnćj dzikićj rasy pochodzić“. 
P. Kinberg (l. c. p. 831) starał się także dowieść, że B. longifrons 
Owena i B. frontosus Nilssona były rasą udomowioną. Zwraca także 
uwagę, że szczątki obu tych ras znajdują w grobowcach z epoki neo- 
litycznój i w torfowiskach Skanii, Vestergotlandyi i innych okolic Szwecyi 


i że zupełna zgodność nawet tożsamość panuje między kośćmi tych róże 


nych wykopalisk to jest epoki dolmenów i palafitów, do czego jeszcze 
wrócimy. (C. dn.) 


96) Animals and Plants under Domestication, vol. I, p. 81. 
97) Revue des Cours Scientifiques, 1868, p. 568. 
98) Geol. Journ. 1867, p. 182; cyt. u J. Lubbocka, p. 201. 
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ROLA PIERWOTNA. 


Ess opracowana na podstawie: A, Hartmann’a „Hochackerfrage* ; J. Schlett'a „Die 
Ömer in München“; L. Zierla „Etwas über die Spuren eines früher ausgebreiteten 
Landbaues in der Gegend von München“). 


przedstawił 


ARTUR GRUSZECKI 


Dążenia do jasnego przedstawienia i poznania historyi cywilizacyi 
wskrzesiły nietylko zamarła przeszłość minionych stuleci, pamiętną za- 
Piskami kronikarskiemi, ale nawet epoki najodleglejsze, które po sobie 
zaledwie nikły ślad w głębiach ziemi, w jaskiniach lub téż na powierz- 
chni ziemi zostawiły, znajdują pracowników i skrzętnych badaczów, którzy 
4 odłamków pozostałych starają się wyjaśnić stanowisko i stopień cywi- 
` zacyi zamieszkujacych niegdyś naszą ziemię. 

Zakres ten działalności jest jak widzimy bardzo obszerny, a zbyt 
Świóżo rozpoczęto w tym kierunku kroki, by rozjaśnić wszystkie watpliwe 
kwestye, a postawione należycie rozważyć i przedyskutować. 

„ Do takich to kwestyj wątpliwych i nierozstrzygniętych należą role 
Dićrwotne na ostatnim kongresie archeologicznym w Peszcie pierwszy raz 
` Poruszone. 

W południowćj części Bawaryi znajduje się wiele porzuconych roli, 
które lud tamtejszy badź Hochbifange, Heidenbeete , Heidenäcker, Heiden- 

Stränge, Hochäcker lub tóż Römerbeete nazywa. Sa to podwyższenia 
U zniżenia roli w regularnych odstępach niezwykłćj wielkości i kształtów, 
Z reguły są zagony 6—12 mtr. szerokie, czasem i więcój Z widocznóm 

` Sklepieniem. 
Długość tych zagonów rozciąga się w regularnćj i 
` ùa 290 mir. a czasem i na 2 kilomtr. wysokość zaś sklepienia 
dene, wynosi. 

Í Nie ida one w jednym tylko kierunku, jeśli znajdziemy 20—80 
 Żagonów od zachodu na wschód, to z boku lub środka mamy szereg 
 Hagonów ciągnących się w prostój linii z północy na południe, który 

` 60 kierunek zagonów w tych rólach przeważa. Role te znachodzimy naj- 

_ Gzęścićj na nieuprawnój ziemi, lecz często sa one odwiecznym lasem 

| Pokryte, Na tych rolach lub w bliskości znajdują się groby półkuliste 

A lejkowate, które prawdopodobnie do narodu uprawiającego niegdyś te 

L ble należą. s 


prostój linii często 
5—8 


Najdawniejsza wzmianka o rolach piórwotnych jest z roku 1188 
w dziele Franciszka von Paula Schrank p. t. „Reise nach den südlichen 
Gebirgen von Baiern* gdzie autor opisuje zewnętrzną postać ról między 
Endorf i Hartmansberg (Bawarya), a w spisie nazywa te role kosmolo* 
giczną zagadką. W r. 1792 Lorenz Westenrieder w dziele: „Beiträg® 
zur vaterlindischen Historie, Geographie, Statistik und Landwirtschaft“ 
wspomina również o tych rolach zostawiając je razem z kurhanami gro- 
bowemi. Piórwszy jednak, który umiejętnie kwestyę ról piórwotnych 
poruszył, był Dr. Lorenz Zierl. W r. 1829 w artykule: „Etwas über 
die Spuren eines früher ausgebreiteten Landbaues in der Gegend vom 
München“, zwraca uwage na role te w okolieach Monachium, Freising, 
Dachau i Erding. Na tój pustej przestrzeni, mówi on, znajdujemy nie- 
mylne poszlaki dawnéj, szeroko rozgałęzionćj uprawy rolnćj, składającój ` 
się z zarosłych zagonów 20—30 stóp szerokich, często pół mili długich. 
Zagony te są płasko sklepione i z zadziwiającą prawidłowością ułożone. 
Po wzmiance historycznój, gdzie role piórwotne zestawia z 4 BotwY 
żpmyła, deserta Boiorum, przychodzi do następnój konkluzyi: Między 
najdawniejszemi mieszkańcami tych okolic musiało być rolnictwo bardzo 
rozpowszechnione, a ludność znaczną. Sposób uprawy roli, pozwala do- 
myślać się, że Celtowie zamieszkiwali i uprawiali tę ziemię. Podczas 
pochodu gallijskich plemion porzucono ten kraj. Gdy późnićj nowe wer 
drówki innych narodów nastąpiły, zaprowadzono tóż inny rodzaj uprawy - 
rolngj. hi 
Wkrótce po tym artykule prof. Józef Schlett w dziele; „Die Römer 
in München“ osadził role pierwotne, jako zabytek rzymskiego rolnictwa: ` 
W r. 1832 Zierl w rozprawie umieszczonćj w dziele: „Neue Beitrige zut ` 
vaterländischen Geschichte, Geographie und Statistik München Bnd. La 
odpiera tłumaczenie ról piórwotnych, jako ze spustoszeń 30-letnićj wojny ` 
pochodzących, który to artykuł w r. 1829 w czasopiśmie „Aurora* Nr. 
10 się okazał. Dalćj stara się wykazać, Że role te nie są również za” 
bytkiem dawnych Bawarów z czasów Agilofingów lub Karolingów, gdyż 
mówi on: i 
1) Sposób uprawy tych ról wskazuje, Że była ona zupełnie od- 
mienna od téj, która obecnie praktykuje sie w Bawaryi. W Bawary! 
(w Turyngii i w większćj części Czech) uprawiają role w wazkie eztóro* 
bruzdowe zagony. Sposób ten uprawy istnieje w tych krajach od czasów 
tak dawnych, jak daleko piśmienna i ustna tradycya sięga i była pra” 
wdopodobnie przez Bawarów lub przez inne im pokrewne ludy wpro* 
wadzoną; gdyż jak pewnóm jest, że trójpolowe gospodarstwo zapr0% ` 
wadzone przez Karola Wielkiego do najnowszych czasów się utrzymało, 
tak niemylnie i uprawa ról o szérokich zagonach, gdyby była dawni 
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ogólną, byłaby dotychczas istniała. Lecz gdy ślady uprawy ról pier- 
Wotnych są jeszcze widoczne, to musiała ta uprawa istnieć, zanim Ba- 
= Warowie kraj uprawiać poczęli. 
JE" 2) Rozprzestrzenienie tych ról wskazuje na znaczną ludność i wy- 
soki stopień oświaty. Gdy ta okolica do najbardzićj nieurodzajnych części 
| Bawaryi należy, to widocznóm jest, Ze nie była ona piérwéj uprawianą, 
` póki wzrost ludności do tego nie zmusił. Obecnie, chociaż w bliskości 
_ Stolicy, gdzie łatwićj i lepićj spieniężyć można produkta, ziemia ta zale- 
` dwie trud uprawy wypłaca, tedy mogła być ona uprawianą li w czasach 
Większego zaludnienia, jak obecnie. Jednakowoż historya uczy nas, że 
` al czasów Agilofingów ludność Bawaryi nigdy wiekszą nie była jak 
Obecnie. 
' Schlett, jak to poprzednio wspomniałem, utrzymywał, że role te 
er zabytkiem rzymskim, a mianowicie regularny podział roli i ich stały 
Kierunek upoważniały go, według jego mniemania, do twierdzenia, że 
ole te, rzymskim a nie innym są zabytkiem. 
Zierl w odpowiedzi na zdanie Schletta mówi: Te zagony są bez- 
> Sprzecznie orane pługiem o szórokim lemieszu i nie można przypuścić, 
by pług rzymski, który według archeologów bardzićj do radła był po- 
_dobny mógł w taki sposób te role poorać. W końcu, stawia Zierl swe 
_ Własne zapatrywanie, że role te są celtyckie, a nie inne. Z jednćj strony 
= maczna ludność Celtów już z ich czestych wędrówek jest widoczną, 
Z drugićj strony Świadectwa starożytnych pisarzy wskazują na wysoki 
stopień oświaty i rolnictwa u Celtów. 
Schlett w bezimiennój broszurce: „Ueber die Hochicker in Altbayern 
München 1832“, dalój w r. 1833 w swóm dziele „Ueber Rómerstrassen* 
krytykuje teoryę Zierla i stara się udowodnić, że role te są zabytkiem 
= Tymskim. i 
; Dwie te teorye Zierla i Schletta rozdzieliły badaczy ról na dwa 
Obozy i pojawiła się znaczna liczba broszur i rozpraw bądź DRIN 
Wiających za Zierlem bądź za Schlettem, które obecnie pomijam. 

W r. 1842 Braunmühl na posiedzeniu towarzystwa historycznego 
Drzedstawił kwestyę ról piórwotnych w następujący sposób: W którym 
Czasie mogły być te rozległe przestrzenie uprawiane? Czy były one wła- 
 Sością jednego, czy tóż gromady? Były te role stale czy tóż czasowo 
` Uprawiane ? Gdzie leżały łąki i lasy, gdy np. w okręgu 6—8 mil w około 


onachium znajdujemy tylko role pierwotne, nawet tam, gdzie obecnie 


» lki i lasy się znajduja; a przecież pożywienie dla bydła było koniecznóm, 

Me wątpię i chwili, mówi Braunmühl, że sposób ten uprawy z dawnych 
Nawet z bardzo dawnych czasów pochodzi. Germania był to kraj wil- 
_ Sotny i zimny, gdzie Śnieg i deszcz do połowy Maja przykrywał ziemię. 
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Dlatego były konieczne wypukłe nawet spadziste zagony, by śnićg i d6szez 
łatwićj spływał, a kiełkująca roślina bardzićj działaniu promieni słońca 
wystawioną była. Zgadza się on z zapatrywaniem Zierla dodaje jednak: 
że początek ról piórwotnych, należy odnieść do czasu, gdy celtycey wę- 
drowcy z Galii do Raecyi przybyli i na sposób nomadów ziemię upra- 
wiali. Gdy w następstwie i Retowie pod rzymskićm panowaniem ziemię 
uprawiać poczęli, to byli oni klimatycznemi stosunkami zmuszeni, dawny 
sposób uprawy zatrzymać, przez różne okoliczności miejsca uprawy zmie- 
niać, jak je dawniejsi mieszkańcy jako nomadowie zmieniali i to byłby 
najbardzićj naturalny sposób wytłumaczenia, dlaczego na wszystkich 
punktach okręgu monachijskiego napotykamy te role. Nie cała przestrzeń 
od razu była uprawiana, zmieniano ja jak to do dziś dnia na wyżynie 
Bawaryi i Szwabii się dzieje, gdzie jedną łąkę przez 2—3 lat zbożem 
zasiewają, a potóm przez 5—6 lat ugorem zostawiają. Ta ciągła zmiana 
była powodem, że cała okolica z czasem uprawianą była, późnićj lasem 
porosła, kształt roli jednak został widocznym. Wiadomóm zresztą jest, 
Ze karczowana ziemia przez kilka lat bez nawozu rodzi, jak również, że 
drzewo najpięknićj i najpredz6j rośnie, jeśli ziemia, na którą rzucono 
nasienie poprzednio przez radło lub pług poruszoną była. 

W ogóle jednak teorya Schletta znalazła przychylniejsze uznanie 
u publiczności i badaczy ról pićrwotnych. W r. 1854 prof. Uniwersytetu 
Otto Sendtner znakomity przyrodnik w swój rozprawie: „Die Vegetations- 
verhaltnisse Südbayerns nach den Grundsätzen der Pflanzengeographie 
und mit Bezugnahme auf Landescultur* w ten sposób pisze o rolach 
pierwotnych: Rzymianie, Celtowie, czy tóż Germanowie byli uprawiaczami 
tych przestrzeni, faktem jest, że te role uprawiano w czasach, z których 
do nas żadna wiadomość w archiwach nie doszła, tedy najmnićj 1500 
lat i od tego czasu zaprzestano tego sposobu uprawiania. Te okolice 
nie byłyby uprawiane, gdyby się nie cieszyły większą urodzajnością jak 
obecnie. Ostatecznie możnaby powiedzićć, że byli tu nomadowie lub 
pasterze, którzy dość nawozu mieli, by role te uprawiać lub że klima- 
tyczne stosunki były korzystniejsze. Gdyby nawozem uprawiano, nie 
byłyby te role tak dalece wyczerpane, by je żaden ugor, nawet więcćj 
niż 1000 letni nie poprawił. Wilgoć klimatu może je i wywołała, ale 
również twierdzę, że wysuszenie było następstwem i powodem upadku 
takiego rodzaju kultury. Według mego zdania, mówi Sendtner dalćj, 
rzecz miała się następująco : Pierwsi uprawiacze, bez wątpienia Rzymianie, 
znaleźli obszerne lasy, które karczować poczęli. Ziemia była urodzajną, 
gospodarowali bez nawozu. Z początku nim lasy zniknęły, wilgoć była 
tak znaczną, że suche przestrzenie roli, były same przez się urodzajniejsze, 
jak iłowate i mokre. Co wyjątkowo mokre lata obecnie wywołują, wów- 
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czas było stanem normalnym. Pokład krzemienny z powierzchnią ziemi 
pod wpływem wilgoci był tak samo urodzajną rolą w wyższćj Bawaryi 
jak iłowata i glinkowa ziemia w niższćj Bawaryi. Zniszczenie lasów, 
brak wilgoci zrobiły ziemię nieuradzojną. Była okolica zamieszkaną, to 
sama nieurodzajność roli musiała skłonić ludność do szukania innych 
siedzib. h 

Dopiero w r. 1869 p. August Hartmann na posiedzeniu „Towa- 
rzystwa historycznego bawarskiego (Histr. Verein.) z dnia 1 Maja 1869 
postawił wniosek: „by przystąpić do ogólnych badań ról pierwotnych, 
gdyż jest widoczną rzeczą, że tylko badania porównawcze przedsięwzięte. 
na wielką skalę z dokładnóm uwzględnieniem kierunku zagonów. względem 
siebie, dalój wałów, dróg itd. w końcu kierunku wiatrów, geograficznego 
położenia, rozprzestrzenienia itd. mogą nam dać pewną podstawę do 
wytłumaczenia tego zjawiska*, Wniosek przyjęto, zajęto się tą sprawa 
a specyalnie p. August Hartmann zatrudnił się rozjaśnieniem kwestyi ról 
pićrwotnych w swój powyżój cytowanćj rozprawie. 

W Wiirtembergii znaleziono również ślady pićrwotnój uprawy rol- 
nój a J. v. Memminger w swym dziele: „Beschreibung der Oberamts 
Biberbach. Stuttgart und Tübingen 1837* pisze: Znajduje się tu (w Bi- 
berbach), jak w ogóle we wszystkich lesistych, mnićj uprawianych czę- 
ściach kraju, jak daleko był rzymskim, ślady rozległój uprawy rolnćj, 
które polegają na regularnych, równoległych, falistych wywyższeniach, 
najczęścićj 2—3 stóp wysokich, a 14—16 stóp szerokich“. Góritz 
w dziele Memmingera: „Beschreibung von Wiirtenberg. Stuttgart 1841* 
poświęca obszerny artykuł rolom piórwotnym. Dalój August Pauly w swój 
rozprawie: „Spuren alter Culturanlagen* umieszczonćj w sprawozdaniu 
drugiego zgromadzenia niemieckich filologów w Mannheim 1839 odmiennie 
tłumaczy te zakwestyonowane role: Ślady te wskazują na dawne czasy, 
gdzie prowadzono gospodarstwo w ten sposób, że przestrzeń pewną upra - 
wiano, a potóm przez kilka lub więcćj lat ugorem zostawiano, aby spa- 
liwszy krzaki popiół jako nawóz użyć. Dzieje się to dotychczas w oko- 
licach Schwarzenwaldu. Gdy z przebiegiem czasu nowy rodzaj uprawy 
powstał, wyrósł na tém miejscu las. Bezsprzeczną jest rzeczą, że uprawa 
pozostała nie jest dziełem jednego człowieka, lecz gminy. Pauly od- 
rzuca myśl, jakoby te role były rzymskie i opierając się na Cezarze 
i Tacycie twierdzi, że role te są pozostałością gmin marchijnych. 

Podobne role znajdują się i we Frankonii jak donosi Pauly w swóm 
wyżćj cytowanóćm dziele, jak również w Sachsen-Meiningen. 0 tych 
ostatnich pisał Fr. Heusinger w dziele wydanóm w Halli 1828 przez J. 
Kruze: „Deutsche Alterthiimer oder Archiv für Geschichte ete. Bnd. IT“. 
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Podobne role znajdują się w Hanowerze, o czóm pisze Dr. J. 
Müller w czasopiśmie nr. 174 „Zeitschrift der historischen Vereins für 
Niedersachsen“ rocznik 1872, wreszcie w Oldenburgu i w Anglii. 

O rolach pierwotnych w Danii donosi Christian Oluffen pisząc, Ze 
na pastwiskach i w lasach spotyka się często znaczne przestrzenie ziemi 
niegdyś pługiem uprawianćj np. w Gripskow na zachód jeziora Esseröm 
w Seelandyi i na Refsnäs przy Kallundborg, dalój w Jüttlandyi, Szlezwigu 
i Holsztynie. Porzucenie tych ról miała według mniemania Duńczyków 
spowodować „czarna śmierć“ (r. 1339 i 1350), Oluften jednak skłania 
się do tłumaczenia jakoby napady Wendów (1200), o których Saxo Gra- 
maticur pisze, stały się powodem zaniechania uprawy rolnéj. (C.d.n.) 


` Posiedzenia Akademij i Towarzystw Naukowych. 


Akademia Paryska „des Incriptions et Belles-Lettres“, 

(Posiedzenie z dnia 10 Maja r. b.) 

— Prezydujący donosi o śmierci p. Bor& przełożonego Lazarystów w Kon- 
stantynopolu i jednego z najdawniejszych członków Akademii. P. Mariette-Bey 
zostaje wybrany wszystkiemi głosami mnićj jednym, na członka w miejsce p. 
Saussaie. 

— P. Le Blant czyta rozprawę o flaszce (Bolt) z napisem, noszącój obraz 
św. Mónase męczennika egipskiego, do którego odnosi się wiele legend, u autorów 
dawnych zapisanych. 

— P. Miller z powodu napisu greckiego w odwrotnym porządku idącego 
na tćj samćj fioli własnością zbiorów Luwru będącćj — mówi, iż posiada lampkę 
z terracoty, na którćj znajduje się napis kolisty na cześć św. Menasa. 

— P. Th. H. Martin powraca do treści napisu rzymskiego, o którym mowa 
była na poprzednićj sesyi i jest zdania, iż napis ten ma wyrażać, że ojciec wy- 
znaje jako jego córka była chrześcijanką między chrześcijanami, poganką zaś 
między poganami, czyli w gruncie tą ostatnią. 

— P. Miller ofiarowywa w imieniu p. Spiridiona Lambros dzieło w języku 
greckim p. t.: „Ateny w końcu XII w. podług dokumentów niewydanych*. Autor 
zużytkował tu z wielką umiejętnością dokumenty pisane i wszelkie dostarczone 
przez pomniki archeologiczne. : i 

— P. Lenormant w dalszym ciągu czyta: o monetach greckich. Badając 
wielką liczbę sztuk, stara się o wytłómaczenie znaczenia różnych znaków ozna- 
czających kraje, panowania, fabryki, nazwy dyrektorów i innych przełożonych 
zarządu monet. Ponieważ znaki te są bardzo liczne i zmieniają się często w téj 
‚same miejscowości, zdeterminowanie i porównanie ich przedstawia wiele tru- 
dności ; niezmiernie liczne szczegóły techniczne , z wielką systematycznością przez 
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autora podane, nie pozwalają nam tu szerzój nad tym przedmiotem zastana- 
wiać się. 
— P. Benloew czyta w dalszym ciągu o języku albańskim. 
(Posiedzenie z dnia 17 Maja r. b.) R 
— P. Miller mówi o mal6j lampce z terracoty z V lub VI w. noszącćj 
napis w języku greckim z imieniem św. Izydora, prawdopodobnie męczennika 
egipskiego, f x. 
— P. Lenormant kontynuuje odczyt: o monetach greckich, zastanawiając 
się bliżój nad epoką wszechwładztwa w Grecyi imperium rzymskiego. / 
— P. Pavet de Courteilles ofiarowywa w imieniu p. Dabry de Thiersant 
dzieło p. t. „Historya mahometanizmu w Chinach“. , 
— P. Maury ofiarowywa w imieniu p. Cerquand tom zatytułowany: „Le- 
_ Bendy i opowieści krainy Basków“ (Lógendes et Rócits populaires du pays bas- 
ques). Przy tekście jest dołączone tłomaczenie francuskie, żałować tylko należy, 
e autor nie poprzedził tomu tego żadnym wstępem, któryby między innemi 
określił ściślój wiek tych opowieści, z których wiele ma charakter nowożytny 
1 kosmopolityczny. 
— P. de Roziere ofiarowywa w imieniu p. Finot archiwisty dep. Haute- 
Saône: Studya geograficzno-historyczne porzeczy Saony i jój dopływów, oraz rolą 
Jaką odgrywała w starożytności i wiekach średnich jako granica etnograficzno- 
Polityczna. Autor wszedł tu w interesujące szczegóły rozgraniczenia różnych 
agi, bardzo ważne pod względem historycznym. Bt 
i — P. Benloew odczytuje w dalszym ciągu ustęp z rozprawy swćj o gra- 
` Matyce albańskićj. Przywodzi różne formy gramatyczne tego języka, które wes 
dug opinii p. B. mało zbliżają język albański z językami indo-europejskiemi; 
zdają się przypominać raczćj niektóre narzecza Kaukazu. Słownik Skipetarów 
ławićra także nieco słów, które zdaje się napłynęły przez częste zetknięcia z Im: 
ami fińskiemi (turańskiemi). Protoplaści albańczyków, zamieszkując nietylko 
Pölwysep Bałkański, ale i większą część Azyi mińiejszćj i rozszerzywszy Się aż do 
Dodnóży Kaukazu, mogli już w jutrzence ćywilizacyi wejść w stosunki z ludami 
urańskiemi; następnie. albańczykowie w epoce o wiele późniejszćj (począwszy 
E VI w. nasz6j ery) doznali najazdu Bulgarów, wtedy jeszcze nie zesławiańsz- 
zonych. e | ; 
P. Benloew stara się także dowieść, że język albański jest dziś w ae 
żupełnie przejściowym; że pod presyą języków analitycznych, wśród ktörye ES 
niejako zamknięty, formy jego syntetyczne o wiele sie uproseily. Powstala 
266 walki dwóch przeciwnych kierunków (syntezy i analizy), jakotóż i zetknięcia 
lu narzeczy w kraiku zamieszkanym przez Skipetarów, wielka cez ki 
Nawet pewne zamieszanie w języku tych ostatnich, — zamieszanie, które 
| Autor „Pamiętnika stara się rozjaśnić i usunąć *). 
Akademia Umiejętności w Krakowie. 


| kowg; Sobote dnia 18 Maja b. r, odbylo się posiedzenie komisyi jazy- 
l owej pod przewodnictwem Dr. Mecherzyńskiego. Do słownika staropolskiego 
| sM 


| a Autor zdaje si i i lednił powinowactw licznych jakie 
sie nie wyczerpał a nawet nie uwzglednił p á > 
jezyk ehe ków ee ze Słowiańskiemi, na „podstawie których per] 
| którzy wyprowadzaliby i wspólność pochodzenia. Powinowactwa te moga y 
jednakże naleciałościa późniejszych epok i bliskiego sąsiedztwa ludów polu- 
À dniowo-słowiańskich (Przyp. Red.) 
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przybyły materyały: 1) Prof. Stołągiewicza: „Z Przykazania Bożego z r. 1545*; 
2) Prof. Czubka: „Z Proboszczowicza przejrzenie przygód światskich; 3) Prof. 
Dobrowolskiego: „Z żywotu św. Błażeja*; 4) pp. Bieli, Droby, Hanusza, Ma- 
zgaja, Olberka i Zawilińskiego: „Z ksiąg ziemskich Łęczyckich, Brzezińskich 
i Orłowskich*. Rozebrali do opracowania: 1) Prof. Czubek: „Trzy zabytki wyd. 
p. prof. Szujskiego“; 2) Prof. Stołągiewicz: „Z biblii kr. Zofii księgę Judyth*; 
3) Prof. Kryński: „Powieść o Urbanie Papieżu przy Agendzie zr. 1514*, Z prze- 
glądu prac dotychczasowych nad słownikiem okazało się, że prawie wszystkie 
zabytki do r. 1550 rozebrane zostały do opracowania, z wyjątkiem tych, które 
znajdują się po bibliotekach prywatnych. Komisya przedsięweźmie odpowiednie 
kroki, aby i te ostatnie zostały zużytkowane. Prezes Majer złożył pracę prof. 
A. Petrowa z Krasnoufimska: „Przyczynek do słownika języka kaszubskiego*. 
W końcu proponowani zostali na członków komisyi: 1) p. M. Pawlikowski; 2) 
prof. Jan Czubek. 


— Dnia 20 Maja b. r. odbyło się posiedzenie komisyi archeologicznej 
Akad. um. pod przewodnictwem prof. Łepkowskiego. Po załatwieniu spraw bie- 
żących i odczytaniu listu X. Brykczyńskiego o przedsiębranych przezeń poszu- 
kiwaniach archeologicznych w Płockióm, prof. Dr. J. Kopernicki przedstawił 
projekt wydawnictwa „Monumenta Poloniae praehistorica* w całości przez Komi- 
syę przyjęty, który poniżćj podajemy. Nowe to przedsięwzięcie nie wpłynie na 
przerwę lub opóźnienie wydawnictwa „Wykazu zabytków przedhistorycznych*; 
którego zeszyt I-szy (Porzecza Warty i Baryczy) niedawno się ukazał, wraż 
z rzeczą „O znakach map archeologicznych*, Dr. K. Hoszowski przedstawił 
potrzebę zajęcia się przysporzeniem X. Csaplarowi materyałów piśmiennych do 
żywota Konarskiego, których tenże potrzepuje dla swoj6j monografii zakonu XX. 
Pijarów. Wniosek ten odesłano do Komisyi historycznój. Wreszcie p. T. Zie- 
mięcki rozpoczął czytanie swojćj rozprawy: „Teorya wpływów kultury fenickićj *. 


Monumenta poloniae praehistorica. 


1. Komisya archeologiczna Akademii Umiejętności przystępuje do publi- 
kacyi p. t. „Monumenta Poloniae praehistorica*, mającćj zawiórać jak najdo* 
kładnieszy opis zabytków przedhistorycznych i wykopalisk, odkrytych i zbadanych 
na Ziemiach polskich, a dotąd wcale nie, lub tylko pobieżnie opisanych, a t0 
niezależnie od rozpoczętego już i mającego się nadal wydawać systematyczneg! 
wykazu tychże, według porzeczy. 

2. „Monumenta“ wychodzić będą seryami. Każda serya obejmować mó 
zabytki i wykopaliska jednego, jakiego bądź obszaru archeologicznego Ziem! 
Polskićj, bez względu na granice etnologiczne lub polityczne, dawne lub obecne: 

3. Zyezeniem jest, aby pojedyńcze serye mogły następować po sobie» 
w pewnym porządku geograficznym, lub innym według naprzód ułożonego planti 
gdy jednak nasze obszary archeologiczne nie w jednakim są stopniu zbadane; 
stąd przeto konieczność nakazuje zacząć od obszarów najlepićj opracowanyć 
i następnie po kolei przechodzić do tych, które w danćj: chwili będą posiad y 
materya? najobfitszy i najodpowiedniejszy naukowemu zadaniu wydawnictwa. 

4. Każda Serya „Monumentów“, o ile możności przedstawić powinna: , 

a) Na piórwszóm miejscu, wszelkiego rodzaju zabytki przedhistoryczne 3 ich 
wykopaliskami, które na danym obszarze były w całości zbadane w spos 
systematyczny i umiejętny. 
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b) Na drugićm miejscu, wykopaliska przypadkowe z tegoż obszaru, znajdujące 
się w muzeach publicznych i zbiorach prywatnych, miejscowych ‘lub dal- 
szych. x SH 
5. W tym celu każda serya składać się będzie z nieograniczonćj liczby 

zeszytów, a każdy zeszyt z 10—15 tablic litografowanych w formacie in 4-to 
(Pamiętn. Akad. Um.) z dodaniem stósownego tekstu. wh 
6. Tablice, litografowane ryleem lub kródką, przedstawiać będą: ; 

a) Mapę archeologiczną danego obszaru, ze znakami międzynarodowemi, oraz 
innemi, według potrzeby ustanowionemi. 

b) Plany sytuacyjne, przekroje i w razie potrzeby wizerunki zabytków przed- 
historycznych (grodzisk, mogił, cmentarzysk, grobów itp.) 

c) Wierne rysunki zabytków, ugrupowane podłud wykopalisk z których po- 
chodzą, lub według rodzaju przedmiotów, jeżeli są wykopaliskami przy- 
padkowemi. . 

7. Tekst pagina fracta po polsku i po francusku zawierać będzie: 

a) Na początku sert: rys archeologiczny odnośnego obszaru z treściwym 
opisem znajdujących się tam zabytków; przegląd dokonanych badań i cgło- 
szonych prac archeologicznych ;. wiadomość o zbiorach publicznych i wa- 
żniejszych prywatnych; na koniec plan rzeczy mających się zawićrać w tój 
seryi. K 

b) Przy każdym zeszycie, który zawiórać będzie miejscowe zabytki i wyko- 
paliska jednego rodzaju, jako słowo wstępne, podane będą stósowne 
uwagi archeologiczne o tym przedmiocie. Ka 4 

e) Przy każdćj tablicy, objaśnienie przedstawionych na nie) przedmiotów, ze 

| szczególnemi w razie potrzeby o nich uwagami. PIC 

Według tego planu i stósownie do uchwały Komisji archeologicznej Piórw- 

` Sa Seryę Monumentów mają stanowić Prusy Królewskie, a mianowicie zabytki 
zbadane w téj prowincyi przez P. Godfr. Ossowskiego, 4 wykopaliskami nagro- 

Madzonemi przeważnie w Muzeum Tow. Przyj. Nauk w Toruniu 1 znajdującemi się 

W rozmaitych zbiorach prywatnych i publicznych. Dodatek do tój ser stanowić 

ędzie dawne Pomorze polskie tj. znajdujące się tam Grodziska i Stacye na- 
rzeżne. 
Przedmiotem drugićj Seryi Monumentów, 

Dolska, albo południowy kraniec Ziem Polskich, tj. oka 

Drzynajmnićj. Do piórwszego obszaru, materyały są Już 

zone w Zbiorach poznańskich i krakowskich; dopełniono a zdob 

Yeznemi poszukiwaniami, mającemi na celu skupienie i uporządkowanie z A y- 

_ tych materyalöw na faktycznój podstawie, mielibyśmy przedmiot zupełnie zé 
Dal do przedstawienia w naszych „Monumentach*. Za obszarem Pokucko- 
odolskim, przemawia ten wzgląd naukowy, że wcześniejsza znajomość zabytków 
Vrzedhistorycznych tój okolicy, nacechowanych właściwóm piętnem bliższego 
i dłuższego wpływu cywilizacyi greckićj i włoskićj, przycyniłaby się do nale- 
“ytego późnićj zrozumienia i ocenienia innych obszarów archeologicznych naszej 
lemi, 


może być albo sąsiednia Wielko- 
Pokucie i Podole po Zbrucz 
dość obficie nagroma- 
by je kilku systema- 


Materyały do tego obszaru odnoszące się, A pochodzące ; bądź Z systema- 
tycznych poszukiwań rozpoczętych przez Akademię Umiejętności, bądź Z wyko- 
Palisk przypadkowych, posiadamy już w zbiorach krakowskich i lwowskich; 
à zanim piórwsza serya zostanie ukończoną, muszą się one we dwójnasób po- 


notre, Ostatecznie, chociaż dziś nie możemy oznaczyć z pewnością co mia- 
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nowicie wypadnie z porządku podawać w „Monumentach“, nie ulega jednak naj- 
mniejszéj wątpliwości, że przedmiotu do nich nie zabraknie i że przedsięwzięcie 
wydawnictwa na jednój seryi zatrzymać się nie może. 

Owszem, mamy wszelkie powody spodziewać się, że piórwszemi już zeszy- 
tami Léi publikacyi zjednamy jéj takie uznanie i poparcie ze strony archeologów 
naszych i obcych, że to nam otworzy wstęp do zbiorów warszawskich, litewskich 
i kijowskich i dopomoże do przeprowadzenia tćj publikacyi do końca, tj. po 
wszystkich obszarach archeologicznych Ziem polskich. 


Serra pićrwsza, „Zabytki historyczne Prus Królewskich“ opracowane przez 
p. G. Ossowskiego, składać się będzie z 8 lub 4 zeszytów. 

1 zeszyt zawierad będzie 8 planów i 6 tablic z rysunkami wykopalisk, 
a mianowicie: Mogiły kamienne w Brodnicy-Górnćj, Buchwałdzie i Nawrze (3 
plany i 2 tablice) i początek Omentarzysk z grobami skrzynkowemi, tj. 2 cmen- 
tarzyska w Gościeradzu i 1 w Skurczu (planów 5 i tabl. 4). 

2 zeszyt będzie zawierał dalszy ciąg cmentarzysk skrzynkowych, a miano- 
wicie: w Jabłówku, Klocu, Jaryszewie, Obasie itd. (planów 4, tabl. 11). 

3 zeszyt zawierać będzie, koniec cmentarzysk skrzynkowych: Kołeczkowo, 
Wielka- Wieś, Chłapowo (tabl. 2); kamienie ustawione (planów 1 tabl. 3); po- 
pielnice odosobnione (plan. 1, tabl. 1) i wykopaliska przypadkowe: narzędzia 
kamienne, bronzowe i żelazne (tabl. 7). Razem w tym zeszycie planów 2, ta- ` 
blic 13. 

4 zeszyt dodatkowy zawierać będzie Zabytki z Pomorza; ilość planów 
i tablic jeszcze niewiadoma. 

Cała serya składająca się z gotowych już trzech zeszytów zawićrać będzie ` 
14 planów i 30 tablic. 

Program ten wydawnictwa „Monumentów* przedstawiony przez Prof. Dr. 
J. Kopernickiego, a wypracowany przez niego wspólnie z pp. J. N. Sadowskim, 
G. Ossowskim i M. Sokołowskim, Komisya archeologiczna Akademii Umiejętności 
przyjęła w zupełności na posiedzeniu odbytóm dnia 20 Maja 1878 r., pole- 
ciwszy wymienionym tu członkom swoim aby pod przewodnictwem Prof. Koper- 
nickiego zajęli się jego wykonaniem. 


WIADOMOŚCI. 


— Mapa archeologiczna gubernii Płockićj, do którój gromadzą się liczne 
materyały, za staraniem ks. Brykczyńskiego, powinna stać się przykładem dla 
innych gubernii; liczne wykopaliska i pamiątki przeszłości, dotąd niszczone lub 28% 
pomniane, gromadzą się tam w systematyczną całość; utworzą one dzieło poły- 
teczne dla nauki, i staną się zaszczytnym pomnikiem dla tych, którzy przeszłoś 
swą ukochać umieli. | 

Zbierający potrzebne do powyższego przedsięwzięcia wiadomości na ziemi 
Dobrzyńskićj, nadesłał do „Korr. Płoc.* obfity ich zapas; dotyczy on głównie 
wykopalisk przedhistorycznych; przytoczymy kilka charakterystyczniejszych , e 
dania o nich dokładniejszego pojęcia, 3 
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f „W dobrach Chalin, na folwarku Łagiewniki parafii Mokowo, przy drodze 
a wsi Borowa, pod laskiem, znajduje się wzgórze, na ktörem było 6 kurhanów. 
k r, 1858, w obecności kilku miłośników archeologii, rozkopano takowe. ' Na- 
rafiono nasamprzód na szkielety ludzkie już w stanie zbutwienia, następnie na 
urny, pojedyńczo w ziemi stojące, z których żadnćj całkowicie dobyć się nie dało, 
— wszystkie, za przystępem powietrza, na części się rozpadały. Kawałki które 
oglądałem , należały do urny większćj, czarnéj, szmelcowanćj, i pokryte były 
deseniem, złożonym z krósek. Prócz popiołów i kości, znaleziono w urnach tych 
żelazną sprzączkę, takież dwie klamry i haczyk, wszystko to jak się zdaje, od 
pasa skórzanego, dwie ozdoby z bronzu (fibule); srebrną delikatnćj roboty pa- 
cioreczkę H korę brzozowa. W każdéj nadto urnie znajdował się gliniany wyrób, 
W kształcie przedziurawionćj baryłeczki, niewiadomego znaczenia i użytku. 

Na teritoryum folwarku Sitno, pomiędzy traktem Dobrzyrisko- Zboińskim 
a rzeczką Różec, w bliskości granicy kolonii Łukaszewo, na jednóm z bardzo 
licznych tam wzgórz, odkryto przypadkowym sposobem, przy wydobywaniu mar- 
glu, w głębokości niezwyczajnćj, bo blisko 8 stóp pod powierzchnią ziemi ścisłój 


- gliniasto- marglowój, grobowce przedchrześcijańskie z urnami. Grobowce te pro- 


stokątne, płaskiemi wyłożone kamieniami, zawićrały po 6 do 8 popielnic % na- 
krywkami; wszystkie popiołami i kośćmi były wypełnione. Z trzech grobowców 
odkopanych, jeden, w skutek zerwania się i wpadnięcia weń ludzi, margiel do- 
bywających, uległ kompletnemu zniszczeniu i wszystkie urny pokruszone w nim 
zostały; z dwóch pozostałych grobowców, udało się dobyć całkowicie 5 popielnic 
1 dzbaneczki, które właściciel Sitna, p. S., mnie ofiarował. Urny te nie odzna- 
czają się niczóm szczególnóm; największa czarna, szmelcowana, 18 cali wysoka. 
wazka jest u góry przy szyi, a wydęta u dołu, inne mniejsze, od 6 do 10 cali 
wysokie, mają formę dzieżeczek. Dwie nakrywki pokryte są deseniem, jedna 
w kółka równoległe, druga w króski krzyżujące się. Na polach Sitna znajdo- 
wany bywa dość obficie bursztyn nawet w większych kawałkach. 

Prócz tego znaleziono w innych miejscowościach noże krzemienne, pięknie 
wyrobione, i siekierki. Do wielu wzgorków przywiązane są podania 0 obozach, 
stoczonych bitwach, nieistniejących już zamkach, i różnych na pół historycznych 
dramatach“. 

— Dr. Oskar Fraas przedstawia Towarz. antropo. 
(Correspondenz-Blatt, Nr. 3) projekt wygotowenia wsp 
mapy przedhistorycznéj Niemiec, na któréj zaznaczone b 

amienne, mogiły, pojedyńcze i rzędowe groby, urny i Wz8 


logicznemu niemieckiemu 
ólnemi siłami członków, 
yłyby wszelkie pomniki 
6rki popiołów, jaskinie 
bytki; z okazyi tój 
y był u nas poruszony już w r. 1852 


przypominamy, że projekt podobnój map 
o tego jednakże czasu, 


(„Rocznik Towarz. Nauk. Krak.“, T. XXIII, str. 243), d 

— Prof. Klopfleisch uwiadawia Towarz. antrop. niem. (tamże) o natrafieniu 
W dwóch miejscowościach na szkielety przedhistoryczne. W jednój z nich, obok 
szosy Wogauskićj, poniżćj Wenigenjena, natrafiono na groby rzędowe (Reihen- 
graber), w których znaleziono noże żelazne, jeden srebrny kolczyk i jeden pa- 
Ciorek szklany. Części szkieletów, między któremi kilka czaszek, prof. K. wziął 
dla zachowania do siebie i dał odpowiednie instrukcye co do zachowania innych 
mogących się odkryć zabytków. Według tych ostatnich groby te rzędowe nale- 
żałoby odnieść od V do VII w, po Chr. 
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W drugiem wykopalisku pod Rosenmühle, nie odkryto żadnych zabytków 
mogących rzucić jakiekolwiek światło na czas pochowania zwłok tych. 

— U Hachetta w Paryżu wyszła cenna publikacya: „Dodone et ses ruines par 
C. Carapanos, 1 vol., in 4-to, z 63ma tablicami. Między centrami religijnemi, 
które od czasów niemal heroicznych wytworzyły u ludów greckich początek je- 
dności narodowćj, jedno z pierwszych miejsc zajmowała Dodona. Świątynia ta 
"była poświęconą Jowiszowi Neiasowi i miała przywilej ściągania w swoje 
progi najsłynniejszych bohatórów Grecyi, którzy wzywali tu opieki i protekcyi 
Jowisza Naiosa. W IV w. naszćj ery, świątynia przemieniona został na kościół, 
który wkrótce potóm uległ zupełnój ruinie. Od połowy VI w. przestano nawet 
wspominać nazwę Dodony, a jéj położenie istotne zostało zapomniane. Archeolo- 
gowie i turyści naszego wieku napróżno silili się na odgadnięcie tego. położenia, 
były dotychczas jednakże pod tym względem same tylko hypotezy. 

Rodak nasz p. Minejko gruntownemi swojemi badaniami przyczynił się 
nie mało do wykrycia właściwych ruin, których charakter nie zostawia najmniej- 
száj wątpliwości, co do autentyczności jednego z najdonioślejszych odkryć arche- 
ologicznych naszego wieku. Poszukiwania w ciągu dziesięciu miesięcy wykony- 
wane na przestrzeni 20,000 m. kwad. przez p. Carapanos, potwierdziły w zu- 
pełności poprzednie domniemania i pomnożyły jedną wiecdj piękną kolekcyą za- 
bytki z odległój téj przeszłości. Możnaby powiedzieć, że prace te wykryły 
kolebkę cywilizacyi plemion Helleńskich, a rezultaty ich są zebrane w cenném 
powyższóm dziele p. Carapanos, bardzo ozdobnie z pięknemi tablicami wydanóm. 
Szkoda tylko, że autor nie miał dość skromności, aby oddać także część zasług 
około tego odkrycia położonych i naszemu rodakowi. 

— W Warszawie nakładem Józefa Ungra wyszedł tom X zbiorowćj pu- 
blikacyi „Dzieł Karola Szajnochy“, zamykający całe wydawnictwo. W tomie 
tym znajdujemy obszerny, prawie pół tomu obejmujący, życiorys znakomitego 
naszego historyka, i podający mnóstwo nieznanych dotychczas szczegółów z jego 
Życia, a skreślony przez Klemensa Kanteckiego. 

— Uczony archeolog i egyptolog Mariette-Bey został wybrany 32 głosami 
na 34, członkiem Akademii Paryskićj „des Inscriptions et Belles-Lettres“. 

— Gabinet archeologiczny Uniw. Jag. otrzymał za pośrednictwem prof. 
Heyzmanna, monety z daru Dr. J. Barzyckiego, za pośrednictwem zaś prof. Bia- 
łeckiego z Warszawy, tablice fotograficzne niezmiernie ciekawych wykopalisk 
dokonanych przed niedawnym czasem w okolicach Kijowa. 

— Ukazał się w handlu 3-ci i ostatni tom: „Eranische Alterthiimer* przez 
p. Spiegela. 

— Piąty tom: „Corpus inscriptionum latinarum“ wydawanego przez Aka- 
demia Berlińską, został uzupełniony częścią: „Inscriptiones Galliae cisal- 
pinae*. 

— P, H. G. Tomkins ogłosi wkrótce swoje: „Studya nad epoką Abraha- 
ma“, wielkićj doniosłości dla archeologii biblijnćj. 

— P. Bosworth Smith ogłosi wkrótce u Longmansa odczyty swoje: „O Kar- 
taginie i Kartagińczykach*. 

— British Museum nabyło świóżo 24 vol. manuskryptów pozostałych po 
Przewielebnym ks. Hugo, którego działalność archeologiczna między r. 1850 do 
1875 jest znaną. 

— Qyrkularz p. Fiorelli dyrektora generalnego muzeów i wykopalisk we 
Włoszech zachęca do publikacyi: „Bibliografia archeologica italiana“, któraby ` 


obejmowała nietylko obszerniejsze dzieła, ale i pojedyńcze monografie archeo- 
logiczne, istotne skarby obserwacyi i faktów mało znane w ogólności po za gra- 
nicami odnośnego kraju. — Kiedy nasze społeczeństwo lub przynajmnićj wyższe 
instytucye naukowe na podobną publikacyą zdobyć się potrafią? — ` 

— „Dwutygodnikowi Naukowemu“ nadesłano świćżo dzieło: p. t.: „Biskup- 
stwo Warmińskie* jego założenie i rozwój na ziemi Pruskićj z uwzględnieniem: 
dziejów, ludności i stosunków jeograficznych ziem dawnićj krzyżackich. Napisał 
‘Dr. Sieniawski (Praca konkursowa, uwieńczona pierwsza nagrodą przez Akade- 
mia Umiej. w Krakowie roku 1876) Tom Ii II. Poznań, 1878 r. Nakładem 
księgarni J. K. Żupańskiego. — Recenzyę wkrótce pomieścimy. 

— W drukarni p. Anczyca i Sp. wyszła świćżo rozprawka p. t.: „O zna- 
czeniu i ważności zabytków piórwotnych oraz umiejętnóm ich poszukiwaniu“, 
dwa odczyty miane w Muzeum Techn.-Przem. w Krakowie przez A. H. Kirkora. 
Odczyt drugi drukowany był w „Dwutygodniku Naukowym* Nrze VII i VIII. 

— Ks. Dr. Hipler znany znakomity wydawca tylu już Warminianów, wydał 
Świóżo dzieło: „Die Grabstitten der ermländischen Bischöfe“. Brunsberga (E. 
Bender) in 8-vo, str. 82. 
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Drogi handlowe greckie i rzym- 
skie przez porzecza Odry, Wisły 
i Niemna do wybrzeży morza 
baltyckiego 
Teodora Ziemieckiego 


Broszura in Svo str. 17, jest do nabycia w księgarniach G. Gebethnera i Sp. 
w Warszawie i Krakowie. 


DR. K. KRAUSES 
DEUTSCHE GRAMMATIK 


Tir Ausländer 
jeder Nationalität 


3 Auflage 1878, besorgt von Dr. K. Nergez (Preis 4 Mark) ist unstreitig das 
beste Hilfsmittel die deutsche Sprache gründlich zu erlernen. „Dieselbe ist für 
Gebildete geschrieben und besonders für Institute und höhere Schulen 
von grossem Werth. Sie ist bereits in russischen, französichen Instituten als 
Lehrbuch eingeführt. Zu beziehen durch jede Buchhandlung. 

Rostock 2 Wilh. Werthers Verlag. 


Z dniem 1 stycznia r. b. wychodzi w Krakowie 1 i 15 każdego miesiąca — 


DWUTYGODNIK NAUKOWY 


poświęcony Archeologii, Historyi, i Lingwistyce w objętości 11/, do 2 arkuszy 
druku w niniejszym formacie. 

Prócz rozpraw oryginalnych „Dwutygodnik naukowy‘: 
zawiera : streszczenie ruchu nankowo-literackiego u nas i za granicą, r6- 
cenzye świeższych publikacyj, sprawozdania z posiedzeń Akademij 
„i innych Towarzystw uczonych oraz przegląd bibliograficzny, d rea 
zanych powyżćj: dziedzin wiedzy. 

Redakcya zapewniła, sobie E EE zaszezytnie u nas znanych sił 
naukówych:i młodszych współpracowników, a utworzony z tyeliże komitet ma; 
ezuwad nad ściśle naukowym kierunkiem czasopisma. ` ; 

Brak organu, któryby. zamajamial szerszą publiczność z wynikami nowszych 
badań na polu archeologii, ‚historyi i lingwistyki, zachęcił ` „Nas doś podjedia 
niniejszego wydawnictwa i mamy nadzieję, że ogół społeczności polskićj usiło- 
wania nasze chętnie poprze, a tóm samóm zapewniając trwały byt niniejszemu 
pismu, dozwoli nam wprowadzać w nie coraz większe ulepszenia. * Eg 
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BE w SE i Administraoyi ulica tranu zicc: Nr. 15. Gm 
E, seg x. Gebetlinera i Sp., oraz ma» innych, 
ska: w Warszawie: 
` w kard Gebethnera i Wolffa. 
we Lwowie: 
w księgarni Gubrynowieza i Schmidta. 
w Poznaniu: = = 
w księgarni J. K. Żupańskiego i M. Leiigbera. 
w Paryżu: 
Librairie de Luxembourg. TER Be ei 
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